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Numer  „A mery hański"

Po „Grunwaldzie" w Krakowi?, — „ Wilson" w Pjznuai i jeszcze ujdzie, — natomiast ,,Sanacja w Warszaw:e
jużby^aie uszła • . .
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J r f i s t r z
— Mistrzu, Polaku Wielki, Ty jesteś 

.jak zdrow ie;.. 

Ile Cię trzeba cenić, ten .tylko się do 
v. , £,v wie, 

Kto Cię stracił. D z iś ijfa r fc ^  Twą..w 
■Ą' catój-’ozdobię 

W idzą i opisują, sifę ceniąc w Tobie 

Bo \widocznie ich dobrze bieda prz.yeis 
•'"c-- nęł^,:' 

Skoro nasza sanacja^myś^, taka fpo
'wzięła,

Żeby wysiać swycrj> laufrów'1 .na TWe
powitanie,

(Ma wojskowa odsifesj ra ilr.ządzić też' 

—f graniHl

Naw-.4-t-r'o.p ma przerwać sam. Augu-.'<
. .Za'eski,

Tryumfator z Locarno, .rogrómca.ge-
newski!...

A jak piękHierp;;ko;:e:S.roją,.odaaw.ą'a 

Żeby . tsfjf*. W-
{Ę$ĘSm &. i  '4 0 :tCi ego-d i fąf $  J  

('o \ tSgoj;

V  '•. czas.'..
Kiedy z ska£b j^ t ; s ^ n )  'maią: dcjy.tj;

'v- ;.- ■" ambarasu... 

Przecież 'w ''tern^cos'feyć m.iisi,; skoro.;
y- ■ ; . sana‘or?y 

Do Mlstrza-^i3.ówi':afiia. są dziś tacy.

•? ■ skorzy.
Wś-ak wiemyy^żt^w ^wyćzaju jest-na.

>|;yę> ?■ ■ "szej sanatH:, 
Nic nie robfeza;darm b i bez^datiii;

~J >y y > . .racji!.']

:Ukłucfa
S a n  a c . i  a ,  p r o - p p h u j i y c y  P a d e r e  w s ' . ś i . e : t i  u  

e w e n t u a l n e  i  - i s ł a i i d w i s k a ;  yś

r z ą d . - i e ,  u z a l e ż n i a ł a  . p o d o b n o  s w V  d e - '  

c y z j ą  o d  j i ) ł | w t s k a i  n a

. . ' o j a l n i e j S 2̂ < ‘ ' ^ . : j « K r f ó ' ^ i . f . .  . . . M ^ d a -  

r e w s k i " .  • y .  4 - *  - •

‘■^ri Cy.Cr-̂ Ó .V'.
‘ i ;'-T .??■; '"/■ '• • * Tf .A '•« ’

P o s e ł  \ y | ą ! i ; ' k L  ' w ^ t ą ^ i i  . h  y  w t i i o * -  

, ' ' e . m , . a b y  - ł i e t y b ł o y a c ł i  z i n a r j f c i i  

ż y d ó w  n i e _ ! p l s a j i 4 " ; l i ! e ' r ’ - ; . B . ' B : ( ‘ ?  l e c z  

, , B . B . "

O  n i e b y T ^ - a ^ - n - i  " ' - r o z k  w i ó i j s  r a c H \ s n e x  

t w ó r c z o ś c i  \ Y . „ ^ i ^ 5T r i ] e - ^ f e h V ą i a :  n l a ^  

t u j - z y s t ó w  ; ^ ^ ^ f ^ ^ a f e ; v v o w o t w ó i > .  

c z y c h "  w y ® ^ ^ ^ 5 ^ ^ ' ' w y r a ż < ^ p  ś ' ę  

„ M a t u r a  ■ . - ' * ) '  d & '. t a s i i

ś c i ę t y c h  . t ^ a l p & s t ^ l Ą '  . •

* )  B i ł e k > w a r s ż a w s k i r  o s ł a

W j o n y  s p e ą a i & f e r . , ó d  Ś H n a n i n '  . n a  m a ­

t u r z e  , , n i e b j ^ ^ f i a ( j i ó . ' z i f y ó h ' : ’  = a b i u i r j e r t  
t ó w .  *  -

O  —  o  ..
J a k  w i a d S i f ^ ^ a n y  , ' s a n a t o r  - i s e n a ­

t o r ,  w a b i ^ ę ^ - " n i e p o w a ż n i e ,  b o  

^ W y r o s t e k " ,  z a m i e r z ą ,  z m i e n i ć  s w e n a z

/ oni....
A z tego, o czem,wiemy, można wy­

wnioskować,

Że .sanacja- od Mistrza clice coś ,,wy
fasować"..

W ięc 'choć się szykujecie tak na . to
przybycie,

Wiedzcie o tem, że Miśfrza niczem nie 
'■•>. . olśnicie!

Bo Mistrz-, chociaż'skromny, ale dti-
- ćhem wielki! 

Jest-* nieczuły .-fia Hołdy, .oraz huro 
btig wszelki.

To nie lala, manekih... lecz spiż!>. to

opoka!...

To nie z'waszej kompanii,^ nie walet 
z „dna oka" . 

Dajcie pokój tym szopkom! porzućcie •

kadzidło!

Palcie przed tym, kto lubi pokłony

t  mydło:,. ♦

- A; o laufry;. •

-. .V4-": y-' " ' wfiic.y:-!

Pownedzcie szczędzę: Mistrzu, daj nam 

• oóś ź ka'.et\.

: Bo -.skarb rhamy już. pusty z lei to 

p'7rcś‘ej rac i, 

Że' wciąż duże potrzeby- są ; nasze|

* ■ ' ' X ■ „sanacji"., -

■ Tak "będzie i. utzciwiej ! — Może Mistrz

usłucha?

Taką oto wam radę daje „Żółta Mu­
cha" ,

Józef Mayrr.

W . ś t ó  n a  „ N i e d o r o s t e k "  i d l a t e g - o  

. p ^ p i . e r a '  o r a z  p r z e b y w a  w i r ó d  n i e -  

d o - r o s f ę ó w  z  „ L e g i o n u  M ł o d y c h " - .

' O — o
• MofatprjUm. a:nerykąńskia jest ,d .. 

Frant'i prawdilwem znoratorjum, a dja

/•Nippjiec — ; artioratorjum,

•o — o .
-- Po propDżycjji.' Hoowera, fran-euscy. ń.i 

ycionaKci zaiiuei-ząją. p‘sa£ jegoynazwi '̂- 
ko ' ,,hf.)Ow'rg"k . lub „liWC .,.\ver" jŃasi 

:sana^arzj; “uważają jednak,- że łiazwasko 

jego--,\<'inn<T-‘- 'być. dohflwejsze,- a . -m-uinar 

1 ^ipje'- • ,,'Hsla^ojs'kó'rer.'"

< o ; —  o

Podobno, .Kostek zami. rza o.iab-T.iswaCy 

yswe-' pamięjniki o Brześciu jiod p&̂ ttdo'- 

nimeiTi.-Kifut.- Chainsun. *)*

. O - o -

Mówią,'że. dlatego nie wyremónlo;«’a’iio 

pomnika. „Wdzięczności Ameryce", w og­

ródku Tioowera w Warszawie, gdyż zos­
tanie on przerobiony na „Pomnik Wdzię 

czności. sanacji" , której co ciekawsi mę­

żowie spoczywać będą w znajdujących-się
- w :pobliżu świeżo wybudowanych kata­

kumbach, a to celem większego ich spo­
pularyzowania.

;.*) Z  numeru -23 „Żółtej Much.y" zwol­
nione z konfiskaty.

Q r a *
(Z cyklu piosenek Mońka Bimberga).

I.

Się muszę wyznać, jestem ryzykantefh 
J ja nie lubię w codzienności trwać,

-Nigdy okazji.ja nie puszczę kantem,

To jest mój'żywioł! Ja wciąż muszę grać! 

Czy to w bilarda, w bridżu, albo w loto, 

Na totka,, w giełdzie, w loterji ciągnę los,

Ja się zagrywam, bo tu. chodzi o to,

Że we-mąić-..rządzi hazardości głos!

I clioć. ja ęąjy z ftrsy się jfołocę,

J.ecz jąk; Paderewski ja na wszystkiem 

-- ‘ gram, .
Wciąż się wysitkujjj,.. staram się i pocę,

- yBo< gdy hazarduję, wielki tupet mam!

II.

Ody Paderewski siedział zagranicą,

0  nim powiadali, że jest Polski pryszcz... 

Teraz zaś zm-ienily bebki swoje lico:

Liżą się do niego krzy'ząc: stawny mi t ‘z! 

I.eez zrozumie kawał świetny pianista

1 ślę on Jhjjlie da za.raz wziąć aa lep 

Nagła gJB:̂ fflH<xść,-: to jest nieczysta

. To .jest' zwykły postęp: ićh;.-codzienny

• /' chleb:

I chociaż B.B. z rozumu^się goloei, 
lecz się im nie uda polityczna gra,

Cala dziś sanacja złości się.’ i poci, 

Bó się' nie powiedzie brzydka-akcja ta!

. H. I. Polit,

Omyłka w druku.

x ...Nawet Bolszesicy twierdzą,że p. K-.n 

jest jednym z najzdolniejszych naszych 

ministrów komunizicji... (k). Z.

Prawdziwy Socjalistą. -

—; Po burżujśki! towarzysz, mieszka. 

—■ aż trzy zegary na Jćianie.

— Tak, towarzysza! Pracują na trz>- 
zmiany,- każdy po osiem godzin.

OdpotiMżl Redakcji
P. ..Supeł gordyjski*. Nie słyszcliśiuy

i z..' rzeczywiście prawdziwe .nazwisko Wi1- 

soua było-„Wilsohn", i cz.y.byt o:i prze­

konań' -wiś-icko - saoacyj-ny.clw,.- .- 
„Aromąntycznemu Plttiarilczykowl‘‘. Z 

. pańskich „powiedzonek". nn;cio.weipniciszc 

jęęt.to, w. którem _żą..la parj ^a.ywe tlow- 

...cipy hofiorarjurit. ... u.,; . ...
.„Marlen.“ — Z  nadesłanych utworów 

zakwalifikowaliśmy do druku,.,.Skonfisko­

waną ba erzkę!" Dobre są równiei „Nasza 
urzędy" gdyby..z’-..n\ęh „wypompowana 

wodę" Sam pomysł Świetny, .należy jed. 

nak streszczać, się i.mocniej podkreślać

pointę

Utwory prosimy nadsyłać nai jednostron 

nie zapisanych kartkach, najlepiej do po­

niedziałku każdego tygodnia.

„Kobron“ Żałujemy że" b. - dobry i w 

stylu -utrzymany wiersz o „Zabawie Re- 

y‘a nie liczył się z obecnym-' kUrsenł

i nerwami cenzury. Drugi wiersz „His- 

' torją Sanacji" pójdzie przy pierwszej! 

odpowiedniej okazji. "



Pieśń Pi-ki-li-fu.

trawestacja „Mojej mamy" z operetki 

„Wiktbrja i jej huzar".

Mam w sobie całą historyczną treść
I chińskiej zasób krwi,

O j! ooś w  tem jest!

Ja jestem Pi-ki-li-fu, dobrze wiesz, 

Nibyto — Mussolini — trochę też! \ 

Moja chwała w Pekinie błyszczała, 
Sługi zjednywała mi.

Tam, tani, tam!

Moja chwała o sobie pisała,

Każdy tom przez szereg dni!- 

Mam-w historyjce swoją kartę własną 

A _gdx.jrtinie prawdą w-chińską fizys

trzasną, —
To- jednak

Moja chwała,w  legendach cha dzała, 

Bom' o sobie pisał s'am! Gies.

Syn sportowiec.

— No, jak tam cenzura, pyta’ ojciec 

powracającego ze szkoły syna.--

—  Możesz być dumny, ojcze, odpowia- -• 

da pociecha. Ustanów iłem rekord wszech-r- 

światowy, zdobywając w .sumie .'trzy-. " 

dzieści.-punktów.z .piętnastu przedmiotów.

. 1 . oil. to potrafi.

Pan Szpilmoksz opowiada o swoich 

przygodach nemroda?

.— Powiadam wąm, na ostatniem polo- ■ 
waniu za jednym wystrzałem położyłem 

Zająca i kuropatwę...

— "Na to Jeden ze słuchaczy, pan Ajer 

wajs mówi:

— Owaa! wielki mi rzecz! I ja tak po­

trafię.

• — Tak strzelać?
— Nie, Łgać...

Nabrał go.

łtopenstand — .Jak się czujesz z forsą? 

Frombęrg .— Dziękuję, mam. ile potrze- ....- 
buję.v

Hepenstand — Więc pożycz mi 20 zł. 

Frombęrg — Przecież powiedziałem 

wyraźnie, że mam tyle, ile ja potrzebuję, 

a nie ty.

Od wydawnictwa
Utarł się już w Wydawnictwie na- ' naszych opłakanych' warunków-Czy­

szem zwyczaj, że oo pewien czas przez stenc.ji. Każdy z Czytelników; -któh 

naczamy dla Prenumeratorów i Czy- nadeśle zamieszczony na str. T-kupon 
telników naszych szereg ciekawych oraz gr. 50 (może być' w markach 

i cennych upominków. Z - tej racji, pocztowych) weźmie udział w r02o- 

albo, jeśli, któ woli, ,;na otarcie łez sowaniu -następujących pr^dm iotów
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okrojówanym urzędnikom", lub „z 

racji uroczystości Poznańskich", nu ­

mer bieżący przynosi wszystkim na­

szym Czyte’nikom dwa rodzaje premji:

1) za. rozwiązanie szarady (patrz 

str. 4). '.

2) za -rozwiązanie’ zagadki rysunko­

wej (patrz. str. 8).

Niezależnie, z racji szczęśliwego 

przy życiu pod rządami Sanacji docze 

kania kwartału trzeciego r. b., przez­

naczamy dodatkowo premje; A) tylko 

dla Prenumeratorów, B) dla- wśzys-. 

tkich bez wyjątku Czytelników .(łącz 

nie z Prenumeratorami). ,

Prenrę A  otrzyma każdy Prenume­

rator po. nadesłaniu kuponu wraz z 

marką pocztową za gr. 2.5, — ną 

koszta przesyłki następujących pre­
zentów: 1); Obraz (artystyczny w 

kolorach) „Marsz" Wyzwolenia" lub 

„Król Fajdanik" dla prenumeratorów 

rocznych, 2) Obraz „Sanacyjna pię­

ciolatka" — dla prenumeratorów .pół­
rocznych i 3) Obraz,ek: — „Pensjonat 

M iląga" dla prenumeratorów kwar­

talnych,

Za podstawę klasyfikacji wzięty bę­

dzie dzień 25 lipca. Kto do tego ter­

minu nadeszle zaległą lub nową prejiu 
rneratę, zaUczony będzie również do 

jednej z ■ wyżej podanych kategor-ji. , 

P ienrę B przeznaczamy dla .wszys­

tkich Czytelników... Ma ona charakter-.-. 

\wchowgwę?5\ zmierza bowi.eifl. do ; 

wykazanią siły samopomocy, jąrkoje-j; 

'dynegOf .igłutecznego środka jmjąny,-;

Wsypał się. ;

—  Ależ, Stachu, takiem pragnęła dos­

tać na imieniny samochód, a ty mi dajesz 

śżnur pereł!

—  Bo widzisz, Wandeczko, nie mogłem 

nigdzie dostaę "imitacji samochodu.

Posłuszny.

—  Czy tobie nie wstyd, całować po­

kojówkę ?

—  Przecież żądałaś, żebym jej na­

reszcie zamknął usta.

Przykry zawód.

—  My, lekarze, mamy wielu nieprzy1- ' 

jaciół na tym świeeie.

—  Tak ale jeszcze więcej macie ich na 

tamtym....

w ed ług  swego życzenia , uw idoczn ione ­

go  na  w zm iankow anym  kupon ie  r v

1) Kasetka perfum  i m yde ł w a r­

tości zł. 2 — 5. ’ • ■

2) A lb um  ilu s trow any  „Z  naszej 

p ięc io la tk i", wartości zł. 6.

3) K s iążk i:

a) „Trzy opowieści Zygmunta Bar­

tkiewicza (cena 6.50), b) „Smak Świata" 

Tadeusza Kudlińskiego (6,00) c) ,,Z6łą- 

kany Pielgrzym'* Józefa Pollaka, d) „Ry­

cerze Śmierci" Henryka .. Łubieńskiego 

. (6 ,80). e) „Trucizny" Anty '.Zahorsk ie j 

(5,60) f) ,,Piekło"., Janą'; -ifugustynOwi- 

cza (8 zł.)..

Rozdział premji B odbywać; się będzie 

według następującej zasady: -Do sifmy 

ogólnej, jaką otrzymamy z nadsyłanych 

do dnia J-go sierpnia 50-cio groszówiek: 

Wydaw nictwo nasze .dołoży własnej 

Kasy drugie tyle i za^ęSłą^stfflti zakupi 

podane przedmioty w.-stosunku p ro s tym  

do wyrażonych życzeń, ■poczemfprżedmio 

; ,ty te ulegną rozlosowaniu - między tymi,

' k-u: z staną do tego turnieju „samopo­

mocy Czytelników „Żółtej Muchy". W y ­

grane przedmioty dosłane zostaną wy- 

( grywającym ...według., podanego .. adresu.

- Skoro .jnowacja ta, zresztą szeroko sto­

nowana- zagranicą, -zyska -zrozumienie i po 

; klask'.naszych 'Czytelników, —  będziemy 

ij. w .najrozmąitszych for-mach stosowali 

-co- kwartał..-Podstawowym- warunkiem te- 

' go turnieju-jest jaknajlięzmeiszy w nim 

\|dziat Radzimy spróbować szczęścia. 

;i^ z y s tk im  ■ naszym- Czylełrjtkom!

- 'Lusterko’.

'• 'Panna' Zosia kupiła'lusterko. Po kwa - 

dran-ie- wiaca; pragnąc zmienić je. Ku- 

o'ponuJ?;"'twifr’dŹącv~5F'fow<ffu ̂ Ti?y=: 
wanego nie zamienia.

- - Odzie używany denerwuje się p. 

Zosia, tylko co kupiony.

—  Widziałem  na w łasna oczy-, odpowja 

da kupiec, jak pani używała go, przeglą­

dając się wi-lusterku.

Praktyczny urzędnik.

Co, .ząmieKząsz tegoroczny .urlop 

spędzfc w *PŚim-Dołku'i.'i— .','i ty -tam- 
zanudzisz, człowieku.

'— Właśnie ^yj&Mżahi fein.żeby nh' 

się trochę czas wydłużył, bo dostałem 

„ze względów oszczędnościow j cli" tylko 

tydzień urlopu.
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Znak czasu.

Dwaj bezrobotni, którym bieda mocno 

dogryzła, postanowili, jako, ostatnią des­

kę ratunku, sprzedać swoje ciała do pro­

sektorium. Franek, który pierwszy miał 

popróbować szczęścia 1 w tym celu udał 

się do szpitala Dzieciątka Jezus, wraca 

do kolegi i zmartwiony mówi:

—  Nic z tego, Stachu, 1 tam większa 

podaż od zapotrzebowania; —  przyjmują 

conajmnlej z ukończoną maturą.

Matematyk.

—  Tatusiu, kobieta jest to lepsza po­

łowa mężczyzny, nieprawda?

—  Tak przynajmniej mówią, mój synku

—  No to co pozostanie z mężczyzny 

Jeżeli się dwa razy ożeni?

Kobieta zadowolona.

Kiedy kobieta jest zadowolona?

Wtedy gdy się na-ga-da.

Artystyczna rodzina.
Ołowa rodziny do swego przyjaciela:

— Dzisiaj w trzy godziny napisała moja 

żona piękną nowelę, mój syn w tym 

czasie skomponował przebojowe tango, 

moja córka wymalowała portret swego 

narzeczonego, a ja... ugotowałem obiad.

Nasze pociechy.

— Tadziu, ile dni w tygodniu musisz 

chodzić do szkoły?

— Sześć dni.

— A Wedy masz dzień wolny?

— Jak się najem owoców 1 popiję wo 

dą.

Najlepsza odpowiedź.

Pytało się kilku raz przy czarnej ka 
wie, 

jaka jest największa ulica w War 
szawie. 

Rzekł jeden: Marszałkowska, drugi 
Miodowa, 

trzeci zaś że Wolska, czwarty, Ogro­
dowa. 

A piąty dopiero po namyśle długim, 
rzekł;, — Wiejska, kończy się aż w 

Brześciu nad Bugiem.

Nasze dzieci.

— Kaziu ile razy mówiłem już ci 

żebyś się uspokoił.

—  Już dziesięć razy, tatusiu!

Rebus Ws 2.

Za dobre rozwiązanie rebusa przezna­

czamy siedem nagród: l)Aparat radjowy 

firmy „Philips" 2) Album pamiątkowy: „ 

„Polska w iatash wojny w Kraju i Ina ób- 

cżyfnte" 3) 5 płyt ęramofonówyćh z os­

tatnimi • '.'ipr^eBoJami". 4), komplet „Zół 

tej Muchy" ża rok 1030 5) Kasetka, zawie 

rająca 3 mydła firmy .,,Atom!' 6 ) Kwarta! 

na prenumerata „Żółtej Muchy"-. 7) Książ 

ka „Róże i Kolce Żyda"

Rozwiązanie należy nadsyłać do dnia 15 

lipca r. b. pod adresem Redakcji, War­

szawa, Wspólna 6  m 16.

To nie prawda, co trajlują. Nam, wojakom, nie1 pouci­

nali gaży dlatego,'bo mfy i'pódćżas pokoju maślmy "zdo­

bywać

Z polecenia p. Komisarza _ = = = = = = =
R ządu SKONFISKOWANE

Został zajęty Nr. 34 „Żółtej Muchy” * datą 5 lip- ■ 

ca b. r. za artykuł p. t. „Pomnik” ,
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O dolares zasil mnie choć raz, *

Potem żegnaj, ja odchodzę!....

Krakowiaki.

I. .

Pytała: pannica:
Jaka jest różnica 
Pomiędzy cyklistą 
A kureczką czystą.?

Odpowiem pannicy,
Źe niema różnicy:
Oboje się biedzą,
Gdyż na jednem siędzą.

ii.
W rządzie mamy zmiany,
Wiedz ludu kochany,
Niech się. każdy krzepi,

Bo wnet będzie lepiej.
Powodzenie. wróżę,
Bo „zmiany są duże.
Jak prasa doniosła, V -  

Przemieniono krzesła.
III.

Wciąż nas w Gdańsku biją!
Chociaż z naszych żyi4ę........ .
Z naszej łaski tyją, —

Skończyć czas z tą chryją!
By ich zaspokoić,
Trzeba garb im złoić:
Spokornieją szwaby, —
Gdy zabolą schaby!

Bezbronna.

Matka do córki: —  Jak mogłaś, Ma- 

niu, dać się pocałować swemu nowemu 

nauczycielowi angielskiego.
— Przecież dzisiaj była dopiero dru­

ga lekcja, więc skąd mogłam wiedzieć, 

jak rtam po angielsku powiedzieć, żeby 

nie całował.

Moratorium.

(bajka dla dorosłych dzieci). 

Przebiegły Niemiec tak Hoowera prosił:

— Szlachetny prezydencie! Wspomóż

mnie bo mi sił 

Już brakuje, Wciąż płacić i płacić te

długi
Muszę, a nie mam; z czego! Nie odmów 

przysługi! —

Hoower nie zważa! na to, co mu Francja

powie,

Ale wnet moratorjum Niemcowi zapowie. 

Niemiec zawył z radości, Francji coś po

kazał,

I zwycięstwo zawczasu otrąbić rozkazał,

o — o

Morałtorjum w tej bajce takie się ukrywa, 

Źe skoro Niemiec kiedyś znów Francję

wykiwa,

A Francja się zgodzi na to moratorjum, 

Należy ją jeszcze... zamknąć w sanatorium

Polit.

Marny wujek.

— Winszuję ci, winszuję mój kochany.... 

słyszałem, że dostałeś spadek po wujku! 

\ —: Ee... mój drogi, co to znaczy! Jedna 

przejażdżka zagranicę, nowy garnitur, 

dwie —■ trzy kolacyjki z baletniczkarni —

i wujka jakby wcale nie było.

Prawdę powiedział.

- — Wacek mi powiedział, że ma- już 

dwa lata auto i nie zapłacił jeszcze 

ani grosza za naprawę. C zy par. w to 

wierzy?
—> Owsżemi i to bardzo, gdyż właśnie 

ja naprawiałem to auto.

PROF. EINSTEIN

po powrocie z Ameryki, gdzie napróżno 

szukał względów dla swej teorji względ - 

ności.

On i jego obecny „pupil".'

Testament urzędnika państw, wego.

Na kiszkach marsza grał mi głód, 
Codzień latałem spodnie,'.
Raz prawy — to znów lewy but; — 
Mieszkałem... bardzo modnie.

Ostatnie graty wyniósł żyd,
Została mi poduszka,
Nocnik: i lombardowy-kwit', '- '

- ZłaiwEmy pręt od łóżka...
:Raz w żyeiu byłem wielki kiep' — 
Żałuję do tej pory, —
Bo' w sanacyjny Wpp&dlem lip ;'

• A . było tó... w .wybóryJS!?-.
Dziś,' gdy opuszczam ■ fr;i;l^ny świat, 
„Krainę wegetacji''; "■
Jedną z najlepszych 'darńrwam rad:

— Nie wierżcifr już 'sahacji..’. ’
’ .... j. Pollack.'

. Radjor, sam. pierze. *) -

Kłamstwo i blaga, ;że ..;,Radj©n sam
-pierze!...

Nie wierzę w żadne. w praniu inno­
wacje!...

Gdybyż tak było, — niech Schicht po 
. i wie szczerze, 

Czyżby nie wyprał do dziś dnia sa­
nacji?...

A przecież chyba, do djabła starego, 
Pięć lat starczyło na porządne pranie!. 
Wróćmy więc lepiej - do mydła daw

: riego,
Bp: „Radjon".. — to tylko gadanie!

Józef Mayor.

*) Z  numeru 28 „Żóttej Muchy" zwol­

nione z konfiskaty.
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Na czasie.

W zakrystii zapytuje ksiądz pleban 

rodziców chrzestnych:

— „Jak ma być na imię dziecięciu?"

— „Pierwsze: Stawek, drugie: Prys 
tor!"

Dopiero po długich pertraktacjach z 

ojcem chrzestnym, znanym sanatorem, da 

no dziecku na imię Sławomir.

Działo się to w powiecie Radzymiu- 

skim. Autentyczne!!

W biurze.
Praktykant! Zrobiłem rachunek kasy 

aż dziesięć razy.

Szef: Bardzo się panu to chwali!

Praktykant: Czy mam podać wszys­

tkie dziesięć wyników?

„Młoda“.
•— Ile lat ma ta pani?

— Nie wiem, ale musi być nie młoda, 

bo wszyscy dziwią się, że tak młodo 

wygląda.

W wegeterjańskiej jadłodajni.

Dlaczego- na stole teraz, w lecie, stoją 

sztuczne kwiaty?

Bo prawdziwe mógłby ktoś zjeść.

Ciekawe.

W pewnem muzeum stoi statua bez 

głowy, nóg i rąk, a nad -nią widnieje 
napis: Zwycięzca.

Jeden z zwiedzających zauważa:

— Jeżeli to jest zwycięzca, to ciekaw 

hstem, jak wygląda zwyciężony.

Wzmagający sit; z każdą godziną ruch 

w powietrzu zmusił władze 'do wydania 

przepisów, mających na celu zapewnienie

i utrzymanie bezpieczeństwa publicznego. 
Zabroniono więc opozycji urządzania po­

chodów. demonstrancji i wszelkich spa­

cerów nad budynkami państwowemi. Każ 

dv obywatel obowiązany był od- zmroku 

aż do świtu .posiadać dwa sygnały świet­

lne: biały z przodu; czerwony — z tyłu, 
p<xl groźbą odpowiedzialności sądowej.

Wśród pań przyjęła '-ię moda- tego 

rodzaju, że Zawieszały sobie na pier­

siach duże lampki. Ułatw iało to znacznie 

rozeznawanie płci /daleka.

Pragnąc podołać zapotrzebowaniu, rząd 

wybudował fabrykę —  „Sanato-Energo 

sa". Do produkcji jego zaciągnął wszys­
tkich sanatorów w kraju. Pysznili się 

oni bardzo.

— A widzicie, że i my zdaliśmy się 

waru na coś, — mówili do obywateli. Ci 

uśmiechali się i kupowali tubki.

Hasło: — ,,Cor;iz Wyżej, coraz w y żej"! 
—i zaprzątało wszystkim u m y sły .

„Sanato-Fnergos" zastosowano do a.cto 

na u tyki.
I_wkrótce specjalnie skonstruowane tor 

pedy wyruszyły na podbój wszechświata.

Czas leciał tak szybko, jak i one.

WICEK \ WACEK.

Wicuś, jak Dziadka kocham, któż ci 

tak eligancko oko podmalował? —

— Ano jo bez tego Nowaczyńskie- 

go —
— Jak to, więc jak na niego na­

padli to i ty oberwałeś — ?
— Widzisz było tak, -siedzę sobie 

na ławaczce przed domem i czytam 

gazetę. A na parterze, mieszka ci ta-

„Strzelcy" założyli obóz na, — Drodze 

Mlecznej — ćwicząc się w strzelaniu do 

żywych celów (Komet)

...Federacja" rozłożyła się na — Marsie,

— ,,Legjon' .Młodych" na „Jowiszu"

— Moiatzewski udał sir; z Łokietkiem 

v  misji służbowej na — Uran — .dJa 

przeprowadzenia wśród tamtejszych tniesz 

kańców rozłamu na., rzecz sanacji.' '

Kowalski z ,siostrzyczkami". wywędro 

wał na Wenerę. Sieroszewski bawił .na — 

Księżycu — poszukując Twardowskiego.

Pierwszą rocznicę dokonania wynaW- 
ku przez Satyra postanowiły władze ucz­

cić wzmożonym „wyścigiem pracy". 

Wszyscy sanatorzy, pracujący dotąd z vyk 

le na cztery zmiany, zebrali się na mów- 

tnicy i na dany zpak zaczęli wszyscy ga­

dać.

Z gwizdem gnały fale powietrza do 

pomp. Huczały kompresor'-. Spływał z 

bulgotem „Sanato-Energos" do zbiorni 
ków o potwornycli pojemnościach.

„Sanato-Energosów" zebrało się tyle, 

że cala fabryka wraz z gadającymi wylecia 
ła w powietrze...

1 Katastrofa nastąpiła tak szybko (w 

ciągu ułamka sekundy), że nie zdążyło 

jaj nawet zauważyć zebrane wokoło mro­

wie ludzkie.

Studzienka.

Żóraw coraz głębiej wpada, 
Skrzypem, zgrzytem w uszach drapie, 

Wyschła, woda, każden biada,

Konwią wody już nie łapie.

Tak i nasza Pospolita 

Swe zasoby wyczerpała,
Sama przez sie dziś jest bitn,

Ze grosz Szczędzić nie umiała, 
Pieniądz konwią był czerpany

I bezmyślnie rozlewany,

Rzeką lał się i bez tamy, —

Więc dziś studnię wyschłą mamy!

ki łamaga sanacyjny. Więc ja mówię 

do sąsiadów: Te pętaki sobie ogrom 

nie pozwalają, "niby bandyty meksy­
kańskie, w biały dzień na porządnych 

ludzi napadają. A ten żłobnik z par­

teru do mnie z pyskiem: .,E facet" 
mówi „zamknij jadaczką,. bo może ci 

na oko zawiać". To ja dó niego: 

„Milcz, ty wywłofcó ./sa'nacy.ina, kie­

dyś przy żłobie". A on do mnie 

z Zagórskim, myślał, że się zlęknę, -- 

Więc dałęm mu opozycyjnie po pysku 

a on mi sanacyjnie podmalował oko.

o — o
— Wacuś, co jest meta centrum.

—- Widzisz, to jest środek ciężkości, 

znajdujący się w Belwederze, od któ­
rego zależy równowaga sanacji.

Zabrakło „Sanato-Energosu" i niezbęd­

nego do jego produkcji surowca (sanacji) 

Kraj wrócił do rzeczywistości. Ludzis­

ka nie bujali już w obłokach, lecz kro­

czyli nadal po ziemi.

Jakiś czas dawał Sieroszewski z Księ­

życ a — „S.O.S.", atoli ludzie, nauczeni 

doświadczeniem, nie uwierzyli w praw­

dziwość treści tych depesz; zresztą nie 

było sposobu na udzielenie mu pomory. 

Reszta sanatorów zaginęła bez wieści, 

tylko-podczas cichych i pogodnych nbcy 

dochodziło z międzyplanetarnej przestrze­
ni delikatne brzęczenie marjawickicli man- 

tiolin. *

— „Nasz; jest ńo- i wrażeń moc..."

Leonard Michnowski.

Komplety

„Żółtej Muchy" 1 ż 1030 r. (ostatnie 

pięć sztuk) są jeszcze do nabycia w ce­

nie z!. 10 •— iv Redakcji, Wspólna , 6 .

Wysyłamy je na nasz- kószt po otrzy­

maniu zł. 10, na,P.K.O.- Nr. 17440.

Administracja. ;

Coraz wyżej fT?
( F A N T A Z J A )



Przegląd prasy
„Gazeta Polska" o uroczystościach po? 

nańskich:
Widownią nowego objawii zupełnego 

rozzuchwalenia endeckich kartów stal się 

znów Poznań' tak zawsze pieczołowicie 

otaczany trującemi mackami,- obwiepol- 

skiego polipa. -

Oto, dn. .'4 lipca ma się odbyć itrorŻYS- 
Jość, zmierzająca do zupełnego zdyskrę 

dytowania opinji mocarstwo rej. Polski w ' 

oczach zagranicy,, uroczystość, która u- 

siluje przekreślić olbrzymi prćstige' Pols- 

■Jci, zdobyty wspaniałymi .'tryjimfarni tnin. 

Zaleskiego, w Genewie. Niecne intrygi',

■ obwiepożńaniaków" Sł tówniez skierowane 

przeciw Osobie Największego Czlowii^ 

ka, który przecież, walcząc jak' tew o 

Milą- piędź ziemi poznańskiej, zdobył 

: ił-i przywrócił Ojczyźnie! Chcąc obniżyć 

znaczenie tego nie miłego dla nich- faktu, 

warchoły, endeckie bredzą o jakimś Wil­

sonie, któremu Jeraz chcą, .wystawić pom­

nik. Całe-'ich. chamstwo % nietakt przeja­

wia się .!właśnie ■ w tem,.że dotychczą? 

Poznań nje posiada pomnika Komendanta 

Jednocześnie gorąco ubolewajmy, że w 
tę'niecną aferę dał się wciągnąć: niejaki' 

pan Paderewski, znany skądinąd rnuzy- 

kant. W;fna jego jest wielka., lecz jesz- 

eze może być naprawiona.,

Jeszcze, nie wszystko stracone1 panie 

Paderewski! Opamiętaj1 się pan i nawróć 
z endeckich manowców .na naszą dobrą 

drogę! Porzuć- swe wilsonowskie ambi 

cyjki i. wyślij depeszę' hołdowniczą do 

Wodza Narodu, a wlriy twe będą prze­

baczone tembardziej. że móżesz pan li­

czyć na protekcję -posła Miedzińskiego.

’ A dą was, -organizatorzy poznańskiego 

■bluff/u;' żądamy bardzo niefwiele. Ponie­

waż pomnika Wilspna nie warto burzyć, 

wystarczy wsad-zić mu no głowę macie

Rejestr chrztu.

Kiedy odwiedziłem jednego z znanych 

właścicieli winiarni, zastałem go nad gru­

bą .księgą coś pilnie zapisującego. ?

—- Cq pan robi? zapytałem.

—'' Prowadzę- rejestr twoich wini

— Rozumiem, odpowiedziałem, to taki 
rejestr chrztu! V ,

jówkę, dorobić brŵ i i -wąsy, a pod. pom­

nikiem napisać: „Ukochanemu Wodzowi

i Obrońcy .Ziemi Poziiąńskiej -i-, .J 

Wdzięczni poddani". ’

To są riasze żądarda-, ĵak. -sami przyz­

nacie, bardzo łagodne. '

W razie jednak, gdyby nawoływania 

nie pdniosły pożądane&o,-śkutku, pot* 

rafimy odpowiednio ■zareagować -pav te 

nieposzluszeńsfwo! Znar)'i krytycy, któ­

rzy niedawno1 tak rzeczowi i namacalnie 
skrytykowali Adolfa Nowąrzyfiskiegó, wy 

jadą do Pctznariia.^Ostrzegamy!!.

H. I.Polit.

OKAZJA.

Dla czytelników ,,Żółtej Muchy" cykl‘ trzydziestu' kary­

katur (kompozycja Poldusa) -p. t., ,^Nasza Pięciolatka" w 

specjalnej teczce, wierszowana przez I.ejhim - Tumwina 

-wartości złotych 6  — wysyłamy po otrzymaniu-zł. 3,30- 

na P.' K. Ó. 17440 lub w markach pocztowych."

Jeżeli nię Szylłer-Szkolnik, to któż

tnny potfafł szczegółowo określić 

Twój charakter, zdolności i przeznaczę 
nie, Szyller-Szkolnik: jśst Redaklore- 

pisma „Świt" (WiedzaftTajemnaj au “ 

torenj wielu prac- naukowych! posih- 

da .. szeres. proloknłóW: Towarzystw 

Naukowych Stolicy. Jeżeli Ci brak 

enerej. rń.tn.ówJieK jeżeli cierpią 
moralnie, potrzehujesz dobrej rady. 

przyjdź-, a poznasz k|m jesteś, 'kim 

być możesz. Dowiesz-się. jak ży.-:, p6 - 

slę.po:.ać .-'byzwycięsko -przeciwstawić się losowi!; Ję- 

żeli:,. wąt '.z,nie masz czasu, napisz natychmiast łmię, 

rok,- miesią. urodzenia/ a otrzymasz określenie ważniej­

szych faktów ż ycia darmo' (75 gr. znaczki pocztowe

i niniejsze og loszenie załączyć — Warszawa PSYC,HO- 

GK\H>M)0 SZYLLER - ŚZKOLN1K ŻÓ iA  WIA 17- 
Przy jęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza 

szczegółowo— horoskop — odpowiedzi słynne o m d.um 
Eyigny-Rarł ?1 3

Kupon na Premję B.

Z i\aszam akces da turnieju samopomocy i refle-

0 'wygranej proszę powiadomić mnie na łamach' 

. ,Tse-Tseł‘ pod nazwiskiem, pssudoninem, litera*

1 1 1  i*).: —  —  7 -!- , —-----. . ;—. ---. —  -— —

K  ipon ważny do dnia 1 sierpnią 1931 r.

■*) Zbędne wyYreśl.ć oraz obok pseudo lub .miej*

SJOW OŚĆ.

Łiatwyiw,..użyciu, Niszczy mo 

|,W2ntłlni.e muchy, m jle, ka- 

jLtaluchy, pluskwy,, pchły i 

few3zelkię ip.ne owady oraz ich 

zarodki.

Kupon na premję A 

Proszę o przesłanie p re r ii'p rze zn a c zo n e j dla 

Prenumeratorów rocznych, p5ł rocznych, kwairtal- 

iych*J, w idł tg następującego adresu. ..........

Kupon ważny do 25 lipca 1931 roku. 

zbędne wykreślić.
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Zagadka rysunkowa Nr,d D w a  s k a r b y ! . . .

(Pleśń pułk. Matuszewskiego traweitaci 
tanga Krupińskiego).

Dobrze ai* urządził.

— Więc pan uwaia, panie meccnaił 

moją sprawę za całkiem beznadziejny

— rzekł pan Abram Rozeazpic pod te 

niec wizyty. — A gdybym ja tak pos 

lat sędziemu naprzykład dyskretnie ! 

lub 1 0  złotych w zamkniętej kopercie

— Ani się pan waż... Wtedy Już na 

prawdę przegra pan, jak amen w padi 

rzu... Czy pan nie wie, jaka to chodząa 

uczciwość — nasz sędzia

Nazajutrz odbyta si; rjzprawa i Abran 

Rozeszpic (kupiec z Kutna) — wygra!.

— Widzi pan, rzeki adwokat do niego 

jak to nie można nic przewidzieć... 
Wygrał pan. Ale gdyby pan posiał s® 

dziemu łapówkę...

— Kiedy ja właśnie posłałem (panii 
mecenas’

— Nie może być! — co pan mówi!

Tak jest posiałem — rzekł skromnit

Abram Rozeszpic — tylko do kopert) 

włożyłem wizytówkę mojego przeclwnllj

Rekordy.

— Niedawno słyszałem pianistę, którg 

miał tylko jedną rękę.

— To jeszcze nic. Ja niedawno sty 

szaleni śpiewaka, który, wcale nie misi 

głosu.

Znawca.

Dwa skarby me, —

Oba znikły, jak w śnie,

Dziś żyde złe 

Dla mnie pustką tchnie 

Mnie do Oazy 

Nostalgja gna i szał, —

Och! gdybym chociaż jeden z skarb#

mii.’
Ten zabrał.. Jan,

Tamten... Sejmu znów pan,

Los podły dan

Mnie w nagrodę i łzy!... Gta

Powyższa 'ilustracja przedstawia jetino 

Z ostatnich zdarzeń politycznych, donios­

łego znaczenia.

- Za . trafnt. rozwiązanie przeznaczamy 

pięc nagród 1) „Album sterników Nawy 

Państwa Polskiego", 2) „Złotych 25 w 
■gotówce,' 3) Półroczna prenumerata „Żół­

tej Muchy", 4) Kasetka ołówków firmy

Nauczycielka do 8 -letniego Jasia. -4 

Jeżeli powiem „byłam piękną", to bę­

dzie czas ptzesżly, a jeżeli powiem „jet- 

tem piękną", — co to będzie ?

— Kłamstwo.

Czas odnowić prenumeratę na kwar* 

tał 3-ci względnie 2-gie półrocze 1931 t

SI. Majewski, 5) Książką: „Bajki Sana­
cyjne" lub „Wielka Szopka Pomajowa".

Rozwiązania nadsyłać należy do Reda­

kcji, Warszawa, ul. Wspólna 6 , najdalej 

do dnia 15 lipca b. r. Po tym terminie 

nastąpi rozlosowanie nagród, . przyczem 

wyniki opublikujemy w „Żółtej Musze".




